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Ciężka rola friudentSw zc. m«-s«i|0<> 7
Soosfipzetenia i apel prof, Stan. Kota

W tygodniku „P ia s t " ,  organ ie 
S tronn ictw a ludowego, zam ieścił 
p ro f. S tan isław  K ol artykuł na 
temac nędzy, panującej wśród mło 
dzieży  akademit-kiej pochodzenia 
w ie jsk iego  M im o istn iejących  o- 
gran iczeń  m łodzieży w ie jsk ie j, 
kształcącej się na U m w ersytec ie  
w  K rakow ie, je s t  bardzo znaczny 
procent, lecz warunki i ciężka bie­
da w łościan nie pozw ala ją  le j mło 
dzieży żyć choćby na m :r :malnej 
stopie, co odb ija  się na je j  zdro­
wiu. P ro f. Stanisław  K ot sam jest 
synem chłopskim i w 'ę ce j od 
innych współczu je i rozum ie m ło­
dzież akademicką pochodzenia 
chłopskiego, która boryka się z 
ciężkim  losem.

W e wspomnianym artykule p. t. 
„P osp ieszc ie  z pomocą studentom 
ze w s i"  prof, K ot daje w yraz tym 
spostrzeżeniom , jak ie  w yn iósł z 
urządzonej przez akademicką mło­
dzież ludową uroczystości łamania 
się upłatkiem, gdy znalazł się w 
gron ie kilkudziesięciu  studentów 
U n iw ersytetu  krakowskiego. Zanie 
pokoił go w yg ląd  fizyczn y  tej 
m łodzieży.

W  C U D Z E M  U B R A N IU

Wszystko te szczupłe, wychu­
dło, prawie wynędzniałe, ubrane 
skiomme, bardzo skromnie, wprost 
ubogo. Wyrażam żal spowodu tej 
ich biedoty zewnętrznej. Uśmie­
chają się gorzko jedni, drudzy 
nadrabiają miną, odwracaj* roz­
mowę na inne tory. W  . poufnej 
rozmowie wyjaśnia mi jedna z ich 
koleżanek, że ci, co tu stanęli, to 
jeszcze szczęśliwcy, którym sto­
sunki, pozwoliły przyjść na kole­
żeńską uroczystość. Są tacy, któ­
rzy pokazać się nie mogą, bo nic 
wychodzą z mieszkania, nic. mając 
co włożyć na siebie. Niejeden zo- 

, stał w domu, oddając część swojej 
przy zwoitcj garderoby, aby przy 
takiej pomocy dzielniejszy kolega 
mógł przyjść na uroczystość sto­
sowniej ub any. Aby jeden mugł 
wyjść w skompletowanem ubraniu 
n ? . miasto, czy na Uniwersytet, 
drugi w-bieliiniu czeka w dooin,

O JEDNEJ KOSZULI

Są tacy, którzy posiadają jedną 
tylko koszulę; gdy ta się pierze i 
suszy, są natenczas unieruchomie­
ni, zresztą czynność tę, do której 
niezbyt są ukwaiifikowani, wc 
własnej administracji wykonu-

ją (
„Obiadu nie widują tygodniar.J, 

niektórzy miesiącami. Jak się o- 
kazało, jeden ze studentów, dzlel-

f

ny, ideowy cwopiec, juz trzeci rok 
odbywający w Krakowie studja, 
nigdy jeszcze w tym Krakowie me 
jadł obiadu Niektórzy, otrzymaw­
szy w formie pożyczki kartki na 
obiady, muszą je  natychmiast od­
przedać, jedyny to bowiem sposób 
zdobycia gotówki na opłacenia ką­
ta mieszkalnego.

G ORYCZKA GŁODOWA

Toteż coraz któregoś nawiedza 
gorączka, z osłabienia, z głodu, 
tygodniami leży w łóżku, coraz też 
wypadnie odwiedzić szpital. N ie­
jeden zapada na gruźlicę. Gdy któ­
ryś kolega otrzyma z domu paczkę 
żywnościową, zaproszony biedak, 
który od kilku dni nic pożywnego 
w  ustach nie miał, zapchawszy po­
śpiesznie wygłodzony żołądek, za­
pada na zdrowiu. Chory z głodu, 
choruje z jedzenia.

„ I  w tych warunkach trzeba się 
uczyć, pracować, czytać, zdawać 
egzaminy! Młodość i zapał nieraz 
przezwycięży te przeszkody, ale 
iluż dzielnym istotom złamią one 
zdrowie, osłabią energię, wygaszą 
Wiarę w siebie i w ludzi, wiarę w 
sens ż'^jia, pracy i pośu ięconia! 
P io f  K o t przypom ina, że po­

przednie pokolenie w ie jsk ie , które 
zdobyło w ykszta łcen ie ’  wyższe 
przed w ie lką  wojną, dostarczyło 
kulturze polskiej artystów  i uczo­
nych, p isarzów  i poetów, inżyn ie­
rów , lekarzy i prawników . Pod 
tym względem  gorze j je s t w od­
rodzonej o jczyźn ie.

M N IE J  S Y N Ó W  C H ŁO P S K IC H  
* N A  U N IW E R S Y T E C IE

„V/ ostatnich latach, latach kry­
zysu gospodarczego i politycznego 

■ pognębienia wsi polskiej, gwałtow­
nie zmniejszyła się ilość młcdzieżv 
chłopskiej na uniwersytetach. W  
Krakowie jest ich dzisiaj już mały 
tylko procent. W  przyszłości naj- 
bl-ższej będzie jeszcze mniejszy,

gdyż szkoia śreama staje się juZ 
dziś coraz mniej dostępna dla chłop 
skidgo dziecka. W  krakowekiem gi 
mnazjum, które od lat kdkudziesię- 
ciu chowało wielką iłeść chłop 
sk.ch synów, w  obecnym roku 
szkolnym do egzaminu do l klasy 
przyw.ózł jeaen za!edw'e chłop sy­
na; egzamin wypadł pomyślnie, ale 
ojciec dowiedziawszy się, ile wyno 
szą koszta bezpłatnego kształcenia 
w  gimnazjum, poarapawszy się pc 
głowie, zabrał chłopca spowrotem 
na wieś. Zapowiedź dalszej reai za 
cji nowego ustroju szkolnego każe 
przewidywać większy jeszcze 
wzrost przeszkód, utrudniających 
dzieciom wsi dostęp do studjów' 
wyższych".
N iesłychane dane statystyczne 

przytacza dalej p ro f. K o t o bud­
żecie studenta ze wsi w  K rako­
w ie. O niskiej stopie jego  życia i 
o tem, jak  m izernem i środkami o- 
pędza on sw oje dzienne utrzym a­
nie, św iadczą następujące dane:

Z A  80 GR. D Z IE N N IE

Żywność 24.—  zł.
Mieszkanie (noraw3-ch) 12.50 „  
Różne (mydło, papier itp.) 3.50 „

„Oto czem się żywi:
1 kilogram chlzba 32

10 dekagr cukru 13
10 dekagr. masła 33
10 dekagr. herbaty 2%

gr-

Razem: 80JŚ gr.

„Tak oni żyją. Złotego nie wyda 
ją  na całodzienne wyżywienie. Gdy 
i tych 20 groszy nie posiadają, re­
dukcji ulega najpierw masło, po­
tem herbata, wkońcu i cukier Zo­
staje tylko chłeo i woda. Najgo­
rzej, gdy i na chłeb zabraknie. Za 
czyna s'ę długa a bezowocna goni­
twa za pożyczką, poczem kładzie 
się do łóżka i oczekuje pomocy od 
niewiele zasobniejszych kolegów.

„Miesięczny budżet akademika 
„wsiowego” w  Krakowie przedsta- 
w a  się następująco:

J a k  p o m y s ło w y  K iw k o w itz
w y k i w a ł  K l i k a  b a n k ó w

K A T O W IC E , 11.1. P rzea  sądem 
okręgowym  rozpoczn ie się w krót­
ce sensacyjny proces obyw atela 
am erykańskiego M aurycego K iw - 
kowitza, oskarżonego o puszczanie 
w  ob ieg fa łszyw ych  czeków pod 
różn iczych l.n ji okrętowej „Cu- 
uard - L in e “ . Czeki K iw kow itz  
puszczał w  ob ieg w r. 1C32, czem 
naraził na stratę przeszło 20 tys. 
dolarów  m iędzynarodow y bank 
handlow y w  K atow icach  i kilka

banków w  Gdańsku, Łodzi i N o ­
wym Sączu. Gay w ładze wpadły 
na trop tych oszustw, K iw kow itz  
uciekł do Am eryk i, gdgiie został 
aresztowany w konsulacie polskim 
w Chicago, skąd w ydany władzom  
w  Polsce, został osadzony w  are­
szcie śledczym  w  Katow icach . Do­
chodzenie wykazało, że K iw ko­
w itz  był k ilkakrotn ie karany za 
różne oszustwa przez sądy ame­
rykańskie.

Razem, 40.—  zł.

„Bilet ao teairu, na koncert, czy 
do kina, kupno gazety czy książki, 
należy już do zbytku, na który tyl­
ko wyjątkowo któryś pozwolić so­
bie może

„Ale nie wspominamy już o su­
mach, koniecznych na wpisy, na 
^.zesne, na opłaty egzam nacyjne. 
Tych szuka się drogą pożyczek. I 
tylekrcć się ich nie znajdzie. 1 tra­
ci się rok, potem drugi i wogole 
urywa się możność ukończenia stu 
djów !”

A P E L  DO  S P O Ł E C Z E Ń S T W A

Społeczeństwo nie może pozwo­
lić, by na jzao ln ie js i z synów wsi, 
w  swo.ch najlepszych latach mar­
n ieli w tak nędznych warunkach. 
P r o f  Kol apelu je przeto do całe­
go społeczeństw a o pomoc dla tej 
m łodzieży.

łfJ,,Czyż nie znajdzie się setka o- 
sob, któreby przez złożenie 40 zło­
tych miesięcznie, mogły zabezpie­
czyć ten miesięczny głodowy bud­
żet setce studentów? A  jeśliby ta­
kich brakło, czyż nie znajdzie się 
tysiąc osób, zdolnych do składa­
nia 4 zł. miesięcznie na ten cel ? 
Czyn lekarze, księża, sędziowie, 
profesorowie, urzędnicy, którzy 
sann wyszli ze wsi, chłopscy syno­
wie, którzy przeżyli biedę i bory­
kanie się z głodem, nie zapewnią 

■ stałego zasiłku dzisiejszym synom 
wsi, w gorszych jeszcze stadjują- 
cych warunkach? Czy miasto K ra­
ków nie znajdzie takich mieszkań­
ców, którzyby mogli tym studen­
tom zapewnić znośne odżywianie 
się? Czyż chłopi małopolscy, mimo 
całej biedy, klęsk powodzi i in­
nych, nie zdobędą się na to, aby 
pośpieszyć z przesyłkami olileba, 
mąki, nabiału i t. p. dzieciom swo­
je j wsi, tym najwolniejszym, któ­
rzy pamiętni tej braterskiej pomo­
cy, odwdzięczą się w daiszem ży­
ciu pracą społeęzną, organizacyj­
ną, oświatową, kulturalną, uświa­
damiającą?

A rtyku ł p ro f. K ota  musi w yw o­
łać głębokie w rażen ia  w  społeczeń 
stw ie polakiem, któremu nie je s t  
obojętne, skąd m ają płynąć soki 
odżywcze w  s ferę  in te ligen c ji pol­
sk ie j: z N a lew ek  czy ze wsi pol­
skiej, skąd ma się odradzać rasa 
polska w  swych górnych w ar­
stwach.

W czo ra j: m róz nieco słaoszy, 
śn ieg w  Zakopanem i narty,
K iepura  jad ł befsztyk  na obiad,.
a  H itle r  znów je s t  uparty
i  nie chce słyszeć o L id ze
choć z A n g lji  lis t przyszedł nad Sprew ę:
„M ein  Liebchen, was w ills t  du noch m ehr9
1—  przy jeżd ża j odw iedzić  Genewę".
L is t byl ze złą o rtogra fią .
W czora j znów radził w  K rakow ie 
Kum itet O rtogra fic zn y  —  
jaK  błędów  unikać w słow .e?
—  narazie w  słow ie pisanem, 
bo zawsze błąd w  czyn ie —  m estety 
zupełn ie n ieortogra ficzn ie  —  
popełniać będą koDiety.
Kobieta —  przed w ojną mówiono —» 
je s t sfinksem  i w ieczną zagadką, 
po w ojn ie —  damską szaradę 
rozw iązyw ano ju ż  gładko.
Dziś —  nawet ten S finks praw dziw y, 
z A fryk i, ten historyczny, 
stracił swą lin ję  —  w ięc zabieg 
konieczny je s t kosmetyczny.
F inansu je rem ont —  sam M organ 
m iljon er (lecz  z dobrym gustem ) 
i —  kto w ie?  może będzie znów modny 
sfinks red iv ivus i z biustem.

M . L . K .

Piechotą cŜ r s ty n y
Ro m antyczne p r z y g o d y  młoilej  ż y d ó w k i

„W arszaw er Itad jo " opisuje 
n iezwykle rom antyczną h istorię  
m łodej żydówki, Sary P rzyb y l­
skiej, która postanow iła p iecho­
tą dotrzeć do Palestyny, aby tam 
połączyć się ze swym narzeczo­
nym.

Zaopatrzywszy się w  paszport 
zagran iczny z w izam i austrjacką 
i czechosłowacką, Sara P rzybył 
ska praw ie bez grosza w  kiesze­
ni, w yruszyła  z rodzinnego m ia­
steczka, M og ie ln icy  pod P io trko­
wem, piechotą w  św iat. W  Cze­
chosłow acji znalazła się bez środ 
lców do dalszej podróży i p rzy ję ­
ła posadę w  pewnej żydow skiej 
fabryce. Zaoszczędziw szy sobie 
nieco grosza, ruszyła w  dalszą 
drogę i dotarła do W iedn ia . Tam  
znowu brakło je j  pien ę.dzy, a po­
n ieważ wskutek bezrobocia w 
Wiedn:'u nie m ogła dostać pracy, 
musiała skorzystać z pomocy pa­
ru w iedeńskich  żydowskich filan  
tropów , k tórzy  um ożliw ili je j  dal 
szą podróż. P iechotą  rów n ież do­
stała się do S zw a jca rji. Tam  zno­
wu za ję ła  się pracą zarobkową.

FocCróżui 
samolotem

lecz, jakci obcą poddaną spotka? 
ją  rozkaz porzucem a pracy i 
opuszczenia S zw a jca rji w  prze­
ciągu trzech dni.

W ów czas zapoznała się z ja* 
kimś bardzo sym patycznym  i wy- 
twornym  Hiszpanem,' Irtóry za.n- 
teresow ał się je j  losem i cśw iad ■ 
czył, że zabierze ją  swoim  kosz­
tem do H iszpan ji, do San Seba­
stiano, gdzie um ożliw i je j dalszą 
drogę okrętem  do Palestyny,

N ieszczęś liw a  dziewczyna usłu 
chała jego  rady i pojechała z 
nim. W  San Sebastiano przekona­
ła się, na szczęście w  porę, że 
w ytw orny i uczynny H iszpan jest 
handlarzem  żywym  towarem  i że 
omal nie zcctała przezeń sprze­
dana do demu rozpusty!

Oczyw iście natychm iast uciek* 
ła od swego „dob roczyńcy". Po  
l cznycli trudach, przygodach i 
c ierpieniach, Sara Przybylska, 
w rąciła  do Polski, do M ogie ln icy, 
gdyż do Pa lestyny nie udało je j 
się dotrzeć.

A lo , pom.mo to, nie traci na* 
dzic i i nie porzuca zamraru od­
szukania ukochanego w  Pa les ty ­
nie, jak  tylko warunki je j na tc 
pozwolą.

Zaiste —  pełna poświęcenia, 
n iedzisie jsza  m iłość!

M arek  Rom ańsk i 96;

P O D W O J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

P ro fe so r  W ran ge l przystanął. W sunął rękę do kieszeni i palce 
Jego n a tra fiły  na browning. Uczuł chiód stali. Zrozumiał, że wszy- 
stw o  skończone, że gra  je s t skończona matem

W idzia ł, jakby przez m głę. Jakoy p : ie z  sen usłyszał słowa ob­
cego, k tóry stał się przyczyną jego  fa ta ln e j omyłki.

—  To ten. T o  on w łaśnie.
Zatrzym ali się przed nim i spojrzen ia  wszystkich skierowały 

gię na W ran g la  i na jego  towarzysza. M .udzieńcze rysy eleganck ie­
go porucznika ściągnęły się i sta ły  się w rog i i i zimne.

P ro feso r  W rangel podniósł głow ę. W yprostow ał się, tak że w y­
dawał się w iększym , niż był w  istocit.

—  Tak, to ja, —  rzekł lakonicznie, tem wyznaniem  okupu iąc 
we własnym  oczach chw ilę  tchórzostwa, jakiemu u legł w pokoju.

T rzym a ł w ciąż rękę w  kieszeni. P a lce  je go  od n rla z 'y  bezpiecz­
nik i odsunęły go. N iespodziewanym , szybkim ruchem w ydarł z k ie­
szeni rew o lw er i sk ierował go do ust. N iczego  innego nie pragnął, 
jak  tylko tego, by z d ą ż y ć --------

Zdążyć jednak nie było mu dane. Jakaś’ ciężka ręka chwyciła 
je go  dłoń, wykręciła  ją  wdół, w yb iła  mu rew o lw er z palców

N ie  staw ia ł oporu P ozw o lił się prow adzić ju ż  bez słowa 
protestu

Dokonali r ew iz ji w  je g o  pokoju, poczem sprow adzili go znowu 
nadoł i kazali mu zająć m iejsce w  taksówce. Dwu ludzi usiadło 
obok niego. Naprzeciw ko o fic e r  i komisarz.

Gdy taksówka n u ży ła , ‘ .'Wrangel drgnął, jakDy nagle przeszyła 
go  jakaś bolesna myśl. Przypom niał sobie, żo dziś popołudniu w y­
biera ł się do jednego z przytułków, do swych ulubionych dziecia­
ków .'Jakby dopiero teraz pojął, że nie zobaczy ju ż ich nigdy, że

nigdy ju ż  nie pogładzi żaanej dz ocięcej g iow k i i podarowanym  
drobiazgiem  nie w yw oła  uśmiechu na małej twarzyczce.

M yśla ł o tem przez cały czas jazdy  i p rźn :ej —  niepokoił się 
co stan ie się z je go  ulubieńcami i uważał, że areeztuj‘ ąc go dlatego 
w łaśnie uczyn i-no mu w ie lką  krzywdę.

W  dniu, w  którym  zapadł w yrok  na pro fesora  W rangla  i jego  to­
warzysza, —  szwedzką dziewczynę, przebyw ającą pod W arszaw ą 
W zakładzie doktora Zabiclsk icgo, przeniesiono do innej m iejsco­
wości i umieszczono w  innsm sanatorium . Stało się to na skutek tre­
ści raportu  profesora W rangia , raportu, któremu nie było dane 
dojść do rąk w .uściwych.

Gdyby, w  dalekim  Berlin ie, siostrzen ica generała von S tre litz  
w iedzia ła  o odczycie rad jow ym  i o zbiegu okoliczności, jaki ta jem n i­
cę pro fesora  W rang la  w ydał w  ręce kom iw ojażera pom orskiej f ir ­
my —  m ogłaby sobie pow iedzieć, że czuwa nad nią dobrotliw e prze­
znaczenie i że los je s t je j  w yraźn ie przychylny.

Jedynie tylko K u rt von Hedinger...

R O Z D Z IA Ł  XZ

Generał Conrad von S tre litz  po ukończeniu śniadania, które 
jada ł zawsze w  tow arzystw ie  Grety, nio wstał zaraz od sto,u, jak  to 
było je g o  zwyczajem , lecz zatrzym ał się, a z m iny jego  można było 
wywnioskować, że chce dziew czyn ie zakomunikować coś- ważnego.

—  Grato. —  rzekł w reszcie. —  Chciałem  cię prosić, byś pojutrze 
w ieczór była w  demu i p rzygotow ała  dobrą kolację. Będziem y m ieli 
znakomitego gościa.

Dziewczyna obróciła na starego w ojskow ego swe niebieskie oczy.
—  Bardzo chętnie. N a  ile  osób mam przygotow ać ko lację?
—  Na cztery. Trzeba, aby była lekka i urozmaicona.
Zam ilkł na chw ilę, poczem  w idząc pyta jące spojrzen ie Grety.

dodał.
—  Zapewne jesteś zaciekaw iona, kto u nas będzie, w ięc co po­

wiem. P ro feso r Oskar Halban z córką.
N azw isko to nie by.o G rccie znane i absolutnie -nic je j nie 

m ówiło.
—  P ro feso r Oskar H a lb a n ? —  pow tórzy ła  —  N ie  był u nas 

jeszcze nigdy. Kto to je s t9 Czy możesz mi to pow iedzieć ,'w u ju?

—  Bardzo chętnie. —  uśmiechnął, się. —  Czyżbyś is to tn ie .n ie  
w iedziała, kim je s t pro fesor Oskar ila lban ?

—  P ie rw szy  raz słyszę to nazwisko.

—  Hm... —  mruknął vc:i S tre litz. —  Jakby ci tu pow iedzieć? 
Halban, to najw iększy i n a jgen ia ln ie jszy  człow iek dzici rjczych N ie ­
m iec. N ie  w idzia łaś go dotąd ani razu, ponieważ choruje on na 
astmę i przez szereg m iesięcy przebyw ał w  G zw ajearji. Obecnie 
pow rócił do Berlina w raz z córi:ą ;’ z którą napewno zaprzyjaźn isz 
się szybko.

—  Będzie mi bardzo miło ją  poznać., —  odrzekła panna N ielsen , 
poczem jakby cd niechcenia rzuciła. —  Na czem polega genjusz 
p ro fesora  Halbana?

Conrad von S tre litz  ściągnął brw i i powoli, jakby nie chcąc po* 
w iedzieć zbyt w iele, objaśnił.

—  Halban, to najznakom itszy chemik, jak iego  N iem cy w  tej 
chw ili posiadają. Oddał N iem com  ju ż bardzo w ie le  uciug, a obecnie 
jest tw órcą nowego gazu bejow ego o ogrom nej sile n iszczycielsk iej. 
Będzie to potężna broń w  wypadku przyszłe j w o jny i można śm iało 
pow iedzieć, że ju ż dzisia j w yg ra ł ją  m ózg procesora Halbana.

G reta N ie lsen  spuściła oczy i w patrzy ła  się w biel obrusa.

Przyszło  je j  na myśl, czy w  je j tw arzy  i zachowaniu odbiło się 
w rażen ie sTów generała. Było to zupełnie niespodziewane, co teraz 
usłyszała Po raz p ierw szy od początku pobytu w  N iem czech, usły­
szała o owym  gazie, którego form ułę polecono je j zdobyć, bo nie­
w ą tp liw ie  o nim m ów ił stary w ojskowy i w ynalazcą tego w łaśnie 
gazu był p ro fesor Oskar Halban. Kazano G recie czekać na 
sposobność. Sposobność taka nadarzała się w łaśnie. M ia ła  ju ż  poju­
trze poznać tw órcę ow ej n iszczycielsk iej n ieludzkiej substum ji, 
m iała poznać uczonego, uważanego za gen ja lny umysł w  N iem ­
czech. Doznała tych samych wrażi ń, jak ich  doznaje m yśliwy, gdy 

i po długiem  o czek iw an a  gruba zw ierzyna wychodzi mu w reszcie  na 
's trza ł. Obaw iała się tylko, b y • nie -wypadła ze swej pow ściąg liw e j 
roli, by zachowaniem  swem r.ibi cb ir lz iia  czujności generała, który 
na punkcie ta jem nic wojskowych był szczególn ie d rażliw y.
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